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W kręgu niesamowitoścl
Niezbadana dziedzina zja w is k  n a d p rzyro d zo n yc h

Przed  parom a dniam i p rzyta ­
czaliśm y szereg  w y ją tków  z nau 
kowego dzieła p ro f. R ichet, trait 
tu jącego o n iezbaaanej dotych­
czas dziedzin ie w iedzy metam- 
psych icznej. Jak w iadom o, me 
tampsycljiKa zaczyna coraz bar­
dziej in teresow ać najpow ażn iej 
szych przedstaw ic ie li św iata na­
ukowego i n iezwykle zjaw iska, 
n iewytłum aczone ob jaw y, niepo­
ję te  przez zw ykłych  śm ierteln i­
ków fakty są obecnie poddawane 
poważnym  badaniom.

K O N T A K T  D Z IE C K A  
Z Z A Ś W IA T E M

Do ciekawych zjaw isk, p rzy ta ­
czanych w  Trak tac ie  Metampsy- 
chicznym R icheta  znajdu jem y 
dziw ny wypadek kontaktu dzlee- 
ka ze św iatem  umarłych, a m ia­
now icie m ały, p ięc io letn i chłop­
czyk, któremu zmarł ośm iom ie­
sięczny braciszek opow iadał w  
dw a tygodn ie po jego  śm ierci, że 
w idzia ł braciszka w e śnie i  w ie  
napewno, że braciszek chce aby 
on był razem  z nim. Sen ten opo­
w iedziany przez m alca w yw arł 
silne w rażen ie na je g o  rodzicach. 
W  jak iś  czas potem sen s;ę pow ­
tórzył i  m ały opow iadał, że zm ar­
ły  braciszek znów ukazał mu się 
we śnie, że się do n iego śm iał i 
żc go w e ła ł do siebie. Z łow iesz­
czy sen spraw dził się —  mały 
umarł w krótce potem.

J A S N O W ID Z E N IE

Osobnik zahypnotyzowany, lub 
o zdolnościach m edjalnych, czy 
też człow iek szczegó ln ie w ra ż li­
wy na działan ia pewnych sił nad 
przyrodzonych  m ogą .b yć  n a rzę ­
dziem  niejako sił tajem nych i ca­
łego szeregu przedziw nych  p rze­
jaw ów , jak  np. jasnow idzen ia : 
psychom etrji, zdolności odczyty­
wania cudzych m yśli lub przesy 
łan ia m yśli, w reszcie w iz ji  p rze­
szłości, przyszłości lub spraw, 
które dzia ły  się w  ukryciu O b ja­
wy posiadania takiego nadprzy­
rodzonego daru są różne. Są lu- 
fzje, k tórzy  p o tra fią  w  sposób 
n iewytłom aczony w id zieć  p rzysz­
łość, są tacy, k tórzy p o tra fią  w y 
czytać ją  z kryszta łow ej kuli, fu- 
gow od kawy, czy b iałka od ja ja . 
Ktoś -może słusznie zauważyć, że 
wszelkie kule, fu sy  i t. d. są to 
sposoby używane przez jasn ow i­
dzów szarlatanów  —  niem niej 
jednak tychże samych kul czy fu- 
sów, pom agających skupić m yśii 
ążyw a ją  i ludzie obdarzen i na­

prawdę darem przen ikan ia  p rzy ­
szłości w zg lędn ie  odtw arzan ia  w 
6w ej św iadom ości obrazów, które 
m iały kiedyś m iejsce w  rzeczyw i­
stości. |

I
JA S N O W ID Z E N IE  W Y K R Y W A  

ZB R O D N IĘ

Ten dar szczególn ie bywa w y ­
korzystywany przy badaniach kry­
minalnych. Is tn ie ją  medja, które 
oddają n ieraz w ie lk ie  usługi po li­
c ji śledczej. Zresztą n ietylko „za ­
wodow e" medja mogą posiadać ta ­
ki far. Jest faktem , że np. A lfred  
Musset, m ia l pewnego razu zupeł­
nie n iespodziewanie w iz ję  zbrodni 
popełnionej w lasku, w  którym  
zwykł przechadzać się z p rzy ja ­
ciółm i. Inny, n iem niej dziw ny w y ­
padek m iał m iejsce u n ie jak ie j p. 
d ‘Ivray, u które j popełniono w ie l­
ką kradzież Po paru dniach pani 
Ivray zg łosiła  się do p o lic ji i poda­
ła dokładny rysopis złodzieja . W  
istocie dość szybko znaleziono o- 
sobn iia , k tóry  ściśle odpow iadał 
rysop isow i i rzeczyw iście  był 
sprawcą kradzieży. Rysopis poda­
ła pani Iv ra y  Sia podstaw ie opo­
w iadania swej m ałej córeczki, któ­
re j śniło się że jak iś mężczyzna 
okrada ich dom. P rzy tem  m ała o- 
pisała dokładnie jego w ygląd .

J \ K  W  F A N T A S T Y C Z N Y M  

F IL M IE

Jeszcze --dziwniejszy wypadek 
jasnow idzen ia  p rzy tra fił się po­
ważnemu lekarzow i dr. Suarez. 
K iedy pewnego w ieczoru, siedział 
w swem mieszkaniu, przy  biurku 
i studjował jak ieś dzieło m edycz­
ne, nagle ku jego  szalonemu zdu­
mieniu druk strony znikł a kartka 
stała się jakby przezroczysta, po- 
czem poczęły  się na n iej, tak jakby 
ilustracje  w yłan iać ruchome obra­
zy — zupełnie jak  na film ie . P rze ­
rażony lekarz przyg ląda ł się tym 
chyba najn iesam ow itszym  na św ie 
cie ilustracjom  Otóż zobaczył, że 
jakiś mężczyzna pochyla się nad 
uśpionym człow iekiem  i w b ija  je j 
w serce długą, cienką igłę. N astęp­
nie zbrodniarz w yciągnąw szy ig łę  
z serca, w yta rł spiesznie ślad —  
kroplę krw i i oddalił się. Poezem  
oczom lekarza ukazał się napis: 
Calle Rincon 8243 W  sekundę po­
tem obraź ten zatarł się na kar­
tach książKi i stronice jak  przed­
tem zaw iera ły  druk, zwykły druk.

Trzeba wypadku, że w  jak iś  czas

medyka, w  którym  rozpoznał za 
bćjcę ze swego niesam ow itego w i­
dziadła. W z ię ty  w  k rzyżow y ogień  
pytań, lekarz przyznał się do po­
pełn ien ia zbrodni na człowieku, 
który w yrządził mu w ielką k rzyw ­
dę.

D W U N A S T O LE N 1 E  M ED JU M

Szereg nieprawdopodobnych w y 
padków odtwarzania przeszłości 
m iał m iejsce przy przeprowadza­
niu dośw iadczeń z małą dziew ­
czynką, dwunastoletn ią M arją. 
P rzytacza  je  taka powaga nauka 
jak  p rof. R ichet. M iedzy innemi o- 
powiada, że małą, która przybyła 
do B razy lji, jako em igrantka z 
H iszpan ji, p rzy ją ł do swego domu, 
jako wychowankę lekarz z Saint 
Paul w B razy lji, dr. Y ig id a l. K ie ­
dy przekonano się, że mała ma 
zdolności m edjalne, doktór uśpił 
ją i w tedy mała w  transie opisała 
jakąś starszą osobę, przechadzają­
cą się po domostwie. Z opisu po­
staci i odzieży doktór w ywniosko­
wał, że m ała w idzi zjaw ę jego  
matk zm arłej przed trzem a m ie­
siącami. Ponadto dziewczynka u- 
dz ie liła  wskazówki —  że w  poko­
ju starszej pani w is i w  sza fie  
suknia, w  której kieszeni znajdu­
je  się w iększa suma pien iędzy. 
Rzeczyw iście, po skończeniu sean­
su z M arją  udano się do pokoju 
zm arłej matki lekarza i w  kiesze­
ni je j  sukni znaleziono portfe l z 
pokaźną sumą.

Mała M arja  stała się w  ciągu 
dwóch la t fenom enalnem  medjum. 
P rzed  niedawmym czasem do kaza­
no je j  pew ien pakiecik, zapytując, 
eo może zaw ierać. Dziewczynka 
zaczęła di żeć i s iln ie zdenerwowa­
na ośw iadczyła, ze pakiet zaw iera 
przedm iot, którym  zamordowano 
człow ieka Jeszcze chw ila  natęże­
nia myśli, mała wpatru je się siln ie 
w pakiet i  nie ro zw ija ją c  go. o- 
św iadcza —  a leż tak, to jest męski 
krawat, w idzę, jgk  jak iś  m ężczyz­
na w iesza się na nim i  kona. To 
straszne. —  Następn ie opisała do­

Gruźlica płuc jest nieubłagana i co 
rocznie, nie robiąc różnicy dla pici, wie 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar.

Przy zwalczaniu chorob płucnych, 
bronch tu, grypy, uporczywego, mę­
czącego kaszlu i t. p., stosują pp. Le­
karze „Balsam Thiocolau Age” , któ­
ry, ułatwiając wydzielanie sit nlwoc'- 
ny, usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego, Sprze- 

potem ów  lekarz spotkał pewnego apteki.

kładnie w yg ląd  samobójcy, doda­
jąc, że był to w ięzień, skakany na 
bezterm inowe ciężkie roboty za 
zabójstwo żony siekierą. W szyst­
kie szczegóły podane przez, m ło­
dociane medjum okazały się ściśle 
odpow iadające prawdzie.

Ochrona powietrza w stolicy
przed dymem i spalenizna

Zgodnie z obowiązującym juz obec­
nie planetu zabudowania miasta stoł. 
Warszawy, zatwierdzonymi orzecze­
niem Min. Rooóc Publicznych, teren 
miasta podzielony jest na trzy zasadni­
cze dzielnice, a więc: wyłącznie miesz­
kaniową, mieszkaniowo - przemysło­
wą (t. z. mieszaną) i wyłącznie prze­
mysłową.

„A wiste skandal"
w y w o t e ł  „ce w ild e w e t e n “  m e cen as

Przed  dwoma la ty  zmarł bł. p. j do kancelarji cm entarza żydow- 
Rotband, jeden  z najbo- J skiego przy  ul. Gęsiej i na tle  za-Paw eł

gatszych żydów w  W arszaw ie. 
D zieci zm arłego, zam ierzały po­
staw ić mu na cmentarzu pomnik, 
lecz zarząd gm .ny żydowskiej ro­
b ił im trudności i uzależnił swoje 
zezw olen ie od za łatw ien ia  przez 
sukcesorów b. p Rotbanda spra­
wy legatu  na rzecz gm iny żydow ­
skiej. Pon iew aż dzieci zm arłego 
nie kw apiły  się z załatw ien iem  
sprawy legatu, pomnik dotąd wo­
góle nie został postaw iony.

Onegdaj syn b. p. Rotbanda, 
mec. H enryk Rotband przyszedł

starzałego sporu urządził tam, 
jak  pisze „D e r  M om ent", dziki 
skandal (a w iste  skandal), po­
darł książki, zdem olował meble i 
brał się nawet do b ic ia  intenden­
ta cm entarza p. Gutlezera.

P rzyb y ły  na w ezw an ie persone 
lu kancelarji przodownik P. P 
p rzyw róc ił spokój, obronił zde­
nerwowanego intendenta i op isał 
awanturę, w yw ołaną przez roz­
wścieczonego (cew ild ew eten ) me 
cenasa protokule.

Nowopowstające zakłady przemysło­
we o t. z. przemyśle uciążliwym lub 
szkodliwym dla utoczenia, w myśl te­
go planu mogą być urządzane jedj nie 
w przeznaczonych na to dzielnicach, 
wyłącznie przemysłowych: na północo- 
wschodzie — w okolicy Bródna, Pelco- 
wizny, na Woli, przy linji średnico­
wej, na Kamionku i na Gro<-howie 
przy terenie kolejowym itd. W  oozo- 
stabch dzielnicach miasta, wy łącznic 
mieszkaniowych i mieszkan.owo - prze­
mysłowych powstawanie wyżej wymie­
nionych zakładów jest niedozwolone.

Podstawią do ograniczenia tego 
głównie są względy zdrowotne stolicy, 
a przedewszystkiem ochrona powietrza 
(dym i spaliny), w związku z przewu 
żająccmi u nas wiatrami z zachodu i 
z pólnoco - zachodu.

Oczywiście, zakłady już istniejące 1 
konieczności pozostaną w dzielni 
cacli mieszanych na miejscu, ze wzglę­
du na kosztowne urządzenia fabryczne. 
W  zakładach ty ch przeprowadza się 
jednak w miarę możności ulepszenia 
palenisk, co przyczynia się do zmniej­
szenia stopnia zanieczyszczenia powie­
trza dvmem i spalinami.

H i  s t o r y c z n e  p o s i e d z e n i e  R e i c h s t a g u

n a  k tó re m  u ch w alo n o  p ro k la m o w a ć  o b ow ią zek  p o w szech n e j s łu ż b y  w o jsk o w e j w N iem czech .
(.'d le w e j s tro n y  do p ra w e j s t o ją :  M in is te r  Dr- F r a n e k  I I ,  M in . P r o p a g a n d y  D r. G o eb b e ls , M in. M e issn e r , 
M in . D r . T r ic k , M in . P o p itz , M m . R u s t ,  P r e m je r  G o e rin g , M in . K e r r l ,  M in . S p r a w  Z a g ra n ic z n y c h  v . Neu- 
ra th , K a n c le r z  H it le r ,  s e k re ta rz  s t  an i’  D r . L a m m e rs , M in . R e ic h s w e h ry  v. B lo m b e rg , M in . D r . S c h a c h t, M in . 
N r, G u e rtn e r , M in . h r  S c h w e rin  v  K r o s ig k ,  M in  D a rre , M in . E lz  v . R ut-henach , M in . S e ld te  i  M in  P u n k
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Antoni lia r a y p s k i

Ze m s ta  h in d u s a
Powieść eqzotyczna

= N a jw iększą  p row in c ją  Indyj B ryty jsk ich  jest Birma, pod 
Orzględam geogra ficznym  należąca ju ż ao Tndocl.in. Ostatnim  
w ładcą  B irm y, państwa ongi tak rozległego, jak  dzisie jsze N iem ­
cy i F ran c ja  razem, był król Th ibaw , który w stąp ił na tron w  ro­
ku 3878-ym. Gorszego, głupszego, bardziej okrutnego i rozrzutne­
go m onarchy B irm a nie m iała przedtem  n igdy. Th ibaw , przeczuw a­
jąc, iż cały naród pow ita łby z radością jak iś zamach stańu, spró­
bował zabezpieczyć się przed tem w ten sposób, że pewnego dnia 
urządził isl ną rzeź wszystkich  krewnych, nie w y łącza jąc  swoiego 
rodzeństwa. K ilka  osób ocalało jednak, a wśród nich przyrodnia 
siostra króla, Szama, z synem Bahadurem  i siedm ioletnią córeczką, 
Kam alą. Księżn iczka Szama Pagan  w  przebarniu  zdołała zbiec za­
gran icę i os ied lił się z dziećm. pod Kalkuttą.

Th ibaw  nie zyskał nic przez tę zbrodnię, przeciw n ie zraził so­
bie resztę swoich zw olenn ików ; kiedy ustaw iczn ie przezeń obraża­
ni A n g licy  rozpoczęli nową w ojnę birmańską, nikt nie stanął w 
obronie okrutnika, b ia li za ję li reszte kraju  praw ie bez wystrzału . 
W  listopadzie roku 1885-go Th ibaw  dostał się cło n iewoli ang ie l­
skiej, został zdetron izow any i w ysłany aż pod Bombaj, gdzie też 
życia dokonał

A  czas b iegł. Księżniczka Kam ala wyszła zamąż za Bengalczy- 
ka nazw iskiem  Hangwani, k tóry należał w praw dzie do w ysokiej 
kasty, ale wśród swoich przodków nie m iał żadnego radży „an i na 
lekarstw o". M ezaljans ten oburzył dumnego Bahadura tak, że opu­
ścił dom i dopiero po latach Szama, leżąc na łożu śm ierci, zdołała 
swoje dzieci pogodzić z sobą. Naw iasem  mówiąc, Bahadur raczył 
m iłościw ie przebaczyć siostrze tylko dlatego, że ju ż owdowiała, 
poezem przyw łaszczył sobie stanowisko opiekuna je j tro jga  dzieci.

Lecz mniejsza o sprawy rodzinne, bardziej in teresu jące były 
występy Bahadura na innem polu. Jak wiadomo, po unieszkodli­

w ien iu  króla  Th ibawa Anglicy  zrob ili z B irm y sw oją  nową prow in ­
cję, zarządzaną przez gubernatora. Można w ięc w yobrazić  sobie 
ich zdziw ien ie, albo i wesołość, k iedy nagie „wpłynęłu  ‘ pismo, w 
którem n iejak i pan Bahadur Pagan  zada (tak, tak, nie prosi, ‘ ale 
kategoryczn ie żą d a !) przyw-*ócen'a n iepodległości Birmy, a dla sie­
bie tronu królewskiego.

—  Jak mu na to n iezw ykłe ultimatum odpow iedzieli, —  ciągnął 
dalej Lohar Bara, —  tego nie wiem. N ie przyznał mi się nigdy, 
choć pytałem  go o to często umyślnie, w idząc, że to najskuteczn iej 
podjudza jego  n ienaw iść do dzisie jszych  w ładców  B.rmy.

—  Dobrze w iedzieć, —  mruknął Rundstadsten. —  N o a z czego 
on ży je  w łaśc iw ie?  Czy A n g lic y  w yznaczyli mu jaką rentę?

—  Owszem, ale je j nie przyją ł. Za to w ytoczy ł rządow i proces 
o zw ro t rozległych  dóbr, które były pryw atną własnością rodziny 
Pagan.

Proces ten Bahadur w ygra ł, co bądźcobądź św iadczy chlubnie
0 bezstronności angielskich sądów. Dobra radżów  Pagan znajdują 
się w  północnej części Biriru u stóp gór Patkoi.

—  Ileż  tego jest w... powiedzm y, w  hektarach?
—  Na hektarach nie znam się, n iestety. W iem  natomiast, że Ba­

hadur oblicza swoje w łości na przeszło osiemset mu kw adrato­
wych, bez... ------

| —  Do pioruna, ależ to kilka naszych p ow ia tów ! I co on tam sa-
' dzi, czy s ie je?  ------

—  Ostatn ’0 , wzorem  plantatorów  z pobliskiego Assamu, fo r-
I suje uprawę krzew ów herbacianych, pozatem oczyw iście ryż, głów - 
i ny produkt ro lny Birmy. A le  wszystkie jego  posiadłości ziemskie 

w raz z budynkami i inwentarzem , to jeszcze nic w  porównaniu 
z niemal legendarnym  skarbem książąt Pagan, k tóry  przez k ilka­
dziesiąt la t był ukryty w  górach, aż...

—  Eeech, te wschodnie skarbce przy  w aszej bu jnej wyobraźni, 
t.U,„.

—* W ięc  oświadczam  panu, że baw iąc w  gościn ie u Bahadura 
j w idziałem  na w łasne oczy brylanty w ielkości gołęb ich  j a j ! D alej 
widziałem ....

Lohar Bara u m i l k ł  i w y jrza ł przez okno, bowiem  na u licy ro z­
legło się g łośne: ..Hip, hip, h u rra !"  Tym  gromkim okrzykiem po­
w itali c ierp liw i o fice row ie  dziewczynę, która dopiero teraz w yszła
1 bramy domu naprzeciw.

—  Co ona ma na ram ieniu, czy to jaka odznaka ’  —  spytał T « -  
har Bara, w yjm u jąc z kieszeni okulary.

—  Opaska z krepy. N osi żałobę po ojcu, tak mi p rz jn a jm n ie j na 
statku pow iedzia ła . A le  w róćm y do naszego nababa; cóż jeszcze 
w idzia ł pan w jego  skarbcu?

Lohar Bara zaczął w yliczać najwspanialsze kosztowności, ale 
po chw ili wywołano go znow u; trochę n iew yraźną m inę n va ł tym 
razem służący, który wszedł bezszelestnie, jak  przedtem  i lekkiem 
chrząknięciem  oznajm ił swoją obecność w  pokoju.

—  Przestraszyło  mnie, bydlę. Jabym mu dał wchodź,ć bez pu­
kania, nnno ! —  mruunął Rundstadsten niezadowolony.

N ie  m ając nic lepszego do roboty, spoglądał na ulicę. S zo fer 
ju ż puścił w ruch silnik, lecz samochód jeszcze stał, ponieważ z ty ­
łu były cztery m iejsca, musiał jeden  z o fice rów  za jać fo te lik  na 
p izedzie, obok szofera . N ik t oczyw iście nie re flek tow ał na to, każ­
dy chciał siedzieć jaknajb liżej uroczej towarzyszki.

—  Ja siadam z panią. —  Potężny bas kapitana było słychać aż 
tutaj, choć p rzecież Lohar Bara zamknął okno. —  N a leży  mi się 
słusznie z wieku, rangi, i za kontuzję, jaką dia pani poniosłem

Żartob liw y spór trw ał dalej. D ziew czyna zapytana, którogo 
z trzech poruczników skazuje na „w ygn an ie ", odpow iedziała z nie­
w ieścią  eh jtrością , że żadnego, gdyż w szyscy są przem ili.

—  N iecha j w ięc los rozstrzyga, —  mruknął bas,
—  Ba, ale jak  i czem losować ?
—  D ajc ie  mi chusteczkę, —  zażądała dziewczyna.
Na jednym  rogu chustki zrob iła  węzełek, poezem  wśród ogó lne­

go śmiechu odbyło się „w ie lk ie  c iągn ien ie". Rundstadsten odem­
knął okno. przyglądał się z zainteresowaniem  n iety le  zabawie, co 
je j  uczestnikom.

—  N a  czyj rachunek ona pracuje, ta szelma, —  mam rotał za­
myślony.

Jeden z poruczników w yciągnął „ fa ta ln y "  węzełek, odmaszero- 
wał na przód auta, pozostali za ję li składane fotelik i stylu, poezem 
rozbaw ione tow arzystw a w yruszyło w  drogę.

W chw ilę późn iej wpadł do palarn i Lohar Bara, niezwykła 
podniecony.

—  Przyszedł Bahadur? —  spytał Rundstadsten,
( D 4 c .  n .).
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